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(Od koresp mdentóio własnych).

Napad na pocztę.
W a rsz a w a . —  Z  Kalisza donoszą, że na 

szosie K aiisz-T urek  nieznani bandyci dokona’ i 
napadu na pocztę. Zostali zabici żandarm i 
dw aj strażnicy: woźnica raniony. Zrabow ano 
47,000 rubli. W ysiano w celu pościgu oddział 
kaw aleryi. Na miejsce wypadku przybył guber­
nator kaliski.

W arszaw a — Bandyci, którzy napadli na 
pocztę, uzbrojeni byli w mauzery i browningi. 
l ’ o dokonaniu rabunku napastnicy zbiegli w 
stronę R ych w ala . W ysiano za nimi w pościg 
trzy szw adrony kawalery7i.

Uroczystości uniwersyteckie.
LwÓW- —  W czoraj w południe związek 

tow arzystw  akademickich „O gn iw o" złożył a- 
fltcs hołdowniczy uniw ersytetow i lwowskiemu 
z powodu 250-letniej rocznicy istnienia uni­
wersytetu. W  imieniu „O gn iw a" przem awiał 
profesor W ęgrzynow ski, odpowiadał rektor uni­
wersytetu Jaszow skt.

Odrzucenie wniosków.
■Madryt- —  K ortezy odi zuciły wniosek re­

publikanów, dotyczący pizeprow adzenia rewizyi 
procesu Ferrera  i ustawy7 w ojskow ej.

Telefon Wiedeń— Paryż
Wiedeń. — Telefon  pomiędzy W iedniem  a 

P ary  żem funkeyonow ać zacznie od d. 20 czer­
wca ti. st.

Powstanie w  Albanii.
Konstantynopol .— S fe ry  rządow e zapew­

niają, że, pomimo zaprzeczeń, Czarnogórze bie­
rze udział w powstaniu albańskiem.

§ 14-
Wiedeń-— z  rozporządzenia cesarza F ra n ­

ciszka Jó zefa  projekt praw e o kontyngensie 
rekruta na rok 1 9 1 1  i o dokonaniu poboru 
wprow adzony zostanie na mocy § 14  praw  za­
sadniczych.

Z komisyi chełmskiej
Petersburg — Posiedzenia komisyi chełm­

skiej odbyw ają się praw ie codzień w celu za­
kończenia prac jeszcze przed świętam i w ielka­
nocnemu W czoraj po długich dyskusyach po­
stanow iono odrzuciń projektow ane zniesienie w 
przyszłej guberni! chełmskiej N ajw yżej zatwier 
dzonego postanow ienia komitetu ministrów z 
dnia ,5  m aja 18 8 ] roku, uznającego jako dn ’ 
m eurzędowe św ięta katolickie według nowego 
stylu. Św ięta  te mają być uważane nadal jako 
dnie nieurzędowe. N astępnie kom isya zadecy­
dow ała, iż pozwolenia na przedstaw ienia dra­
matyczne będą w ydaw ane przez przyrszlego gu ­
bernatora chełm skiego, pic zaś przez generał- 
gubernatora kijow skiego.

Interpelacya w  spraw ie zaniknięcia Związku 
oficyalistów  rolnych.

Petersburg.— F rakcya  k.-d. wniesie wkrót 
ce do Dum y Państw ow ej interpi lacyę w spr 
w ie zamknięcia przez adm inistracyę kijowsl 
Z w iązk u  zaw odow ego p. 11. „Zw iązek olieyali 
stów  rolnych w kra_,u P oł.-Zach odnim ". Inter

pclanci zapytują ministra spraw  wewnętrznych, 
czy wiadomo mu, że d. 17 -g o  lipca 19 10  roku 
policy7a kijow ska zwróciła się do zarządu po- 
mienionego związku z żądaniem natychm iasto­
w ego zamknięcia Zw iązku, bez wskazania przy­
czyn, wówczas, kiecły tego rodzaju spraw y po­
winny być przedewszystkiem rozpatrzone przez 
zarząd do spraw  związków i stow arzyszeń?

„Groza" o Stołypinie.
Petersburg.—  „G ro za", pisząc o g łosow a­

niu w Radzie Państw a nad interpelacyą w 
spi awie zastosow ania art. 87, kończy temi 
słow y: „Niecli ludzie praw osław ni zanoszą swe 

odły, by przybyło jeszcze dwa glosy na stro­
ni; świętej praw dy, gdyż wów czas nastąpi usu­
nięcie Stołypina, a razem z nim zaniechanie 
bałw ochw alstw a w R o sy i" .

W ystąpienie Stołypina.
Petersburg. —  W  dniu 30  b. 111. Stoly- 

pin wystąpi w Radzie Państwa w celu udzie­
lenia w yjaśnień w spraw ie interpelacyi z po­
wodu zastosow ania art. 87.

Nowy poseł do Rady Państwa.
Petersburg. —  B yły  minister m arynarki 

W ojew odskij u stąp ił do grupy skrajnej praw i­
cy w Radzie Państw a.

Choroba Panczenki-
Petersburg. —  P anczenko niebezpiecznie 

zachorow ał.

Rewizya.
Petersburg- —  w  redakcyi gazety „R az- 

sw ict" dokonano rewizyi. A resztow ano trzy o- 
soby, nie należące do składu redakcyi. Dwóch 
z aresztow anych uwolniono, trzeciego zaś w y­
słano z miasta.

Rozłam wśród październikowców
Petersburg. —  Rozłam  wśród październi­

kowców wskutek zabiegów  Guczkow a został 
na pewien czas zażegnany.

Rosya i Chiny.
Petersburg.—W ładze adm inistracyjne ro ­

syjskie w Charbinie zażądały od władz chiń­
skich zabezpieczenia przeciwko chunchuzom, 
władze jednak chińskie odpowiedziały, iż w 
traktacie, dotyczącym  koncesyi dla rosyan , nie­
ma m owy o podobnem zabezpieczeniu.

Heliodor pozostaje
Petersburg •— H eliodor zwyciężył. O state­

cznie zadecydowano, \l pozostanie on w C ary- 
cynie. Ep. jen w ygłosił mowę do ze
branych tłumów, w której powiedział: „O dnie­
śliśm y świetne zw ycięstw o".

Norma procentowa dla żydów eksternistów .
Petersburg-— Z  Lkateryn oslaw ia  donoszą, 

że do gim nazyów  m iejscowych nie w płynęła 
ani jedna prośba od chrześcijan eksternistów. 
W obec tego, na mocy cyrkularza m inistra o- 
św iaty, określającego normę procentow ą dl 
żydów eksternistów, prośby tych ostatnich zo­
stały odrzucone.

Przyjęci do uniwersytetu.
Petersburg. —  z  Dorpatu donoszą, że do 

uniwersytetu przyjęto z powrotem 28 studen 
tów, w ydalonych na m ory rozporządzenia mi 
n istra ośw iaty.

iflliizeym-hr. Tołstoja-
P fte rsb u rg .— Odbyło się otwarcie założo­

nego przez śtachiew icza muzeum imienia lir. 
T o łsto ja . W  ^nuzeum zgromadzono wydania 
dzieł zm arłego pi arza we wszystkich językach. 
Pozalem  w muzeum umieszczono wiele obra­
zów , rzeźb, w ydaw nictw  ludowych i listów.

(Oi Agencyi Petersburskiej).

G a d a  P a ń s t w a .
Posiedzenie z dnia 27-go marca.

Przew odniczy Akim ow .
#.fła porządku dziennym dalszy7 ciąg dysku- 

syi ogólnej nad preliminarzem budżetowym.
Ozierow zaznacza, że optymistyczne po­

glądy ministra skarbu na zamożność kraju nie 
znajdują potwierdzenia w danych statystycznych, 
w yjętych/z dokumentów urzędowych, naprzy- 
kład-z- Ąem oryalu naczelnika głów nego zarządu 
do spraw- urządzeń rolnych, K riw oszeina. W  
mem w ya łe  tym autor przepowiada, że eksport 
zboża..jtagrajjicę noże z czasem zupełnie ustać, 
gdyż ju t  obecnie zapasów nie starczy na w y ­
żyw ienie ludności. Czy stan R o sy i będzie po­
myślny, jeżeli zniszczone zostaną je j fundji- 
mento?

M ówiąc o znaczeniu zwiększenia się g o ­
tówki w kasach oszczędności, mówca twierdzi, 
że kasy  od gryw ają  w R o sy i rolę pomp, które 
przelew ają do kas wszystko to, co niegdyś 
przechow yw ało się w skarbonkach, l.ecz pie 
niądze te wcale nie świadczą o wzrastaniu za­
możności.

Oprócz tego istnieją jeszcze inne groźne 
sym ptćm aty, jak o  to: wyczerpanie się bogactw 
ryb»ych , zmniejszenie się eksportu wełny, skór 
i baw ełny, kompletny zanik pszczelnictwa 
i t. d. Nadszedł już czas, by zmienić politykę 
wewnętrzną i skorzystać ze sprzyjających  w a ­
runków' dla przeprow adzenia szerokifch refonn 
w dziedzinach przemysłu, handlu i rolnictw a.

Minister skarbu, zastanaw iając się nad 
argum entam i O zierowa, na podstawie ścisłych 
danych dowodzi, że kraj pod względem ekono­
micznym szybko postępuje naprzód. W  celu 
uzasadnienia sw ych poglądów  minister przyta­
cza liczby, dotyczące przyrostu ludności, zwięk­
szenia terenu uprawianej ziemi, zwiększenia u- 
rodzajności gleby, wrzrostu ogólnego spożycia i 
rozwoju całego szeregu gałęzi przem ysłu, han­
dlu i rolnictw a.

Wtowca przychodzi do wniosku, że kraj 
postępuje naprzód nietylko dzięki ostatnim uro­
dzajom, , lecz że jeszcze wcześniej stanął na dro­
dze dp jM»stępu ekonomicznego.

l ’o udzieleniu przez Ozierowa  wyjaśnień 
dodatkowych, debaty ogólne zostały zakoń­
czone.

R a d a  przystępuje do dyskusyi nad budź
tera w ifiisterstw a m arynarki.

--
jfc$$rsbtirg  —  Poddany niemiecki ks. 

W ierciński i poddany austryack! Indrys, f który 
dopom agał ks. W iercińskiemu w jego  konspi 
racyjriej działalności (■), otrzymali polecenie 
bezzwłocznego wvjazdu z granic R o sy i.

Z a  pomocą dochodzenia stwierdzono (.J ), 
że ks, W ;erćifiśki należy do zakonu jezuitów (?) 
i podtrzymuje blizkie stosunki z lwowskim me- 
trout>Ui4 tmicknn, Szeptyckim . Posyłał on sta ­
ro ■; 'Z“<ło\vcó\v do L w o w a w celu wy kierow a­
n i?  Jet>*Jwbrew prawu na księży unickich (t). 
Do fto sy i przyjeżdżali również i inni jezuici.

Stw ierdzono, że o.ętatrumi czasy kPStrół katc 
licki zdobył sobie dość znaczne S37mpatye w 
niektórych sferach społeczeństwa m oskiewskie­
go i wśród niektórych działaczy— staroobizę- 
dow ców . Nowemu sympatyzującemu z Rzymem 
prądow i, który się ujawnił wśród staroobrzę­
dowców, udzielają poparcia niektórzy działacze 
katoliccy7, którzy za pomocą uznania hierarchii 
staroobrzędowców mają nadzieję osiągnąć je ­
dność (.J ) Propaganda wśród ludności praw o­
sław nej w Moskwie ujaw niła się w przejściu 
na katolicyzm w ciągu lat ostatnich 370-ciu 
kobiet i 3 32  mężczyzn, nie uiorąc pod ra ­
chubę osób, które nie chciały być zaregestro- 
wane.

K s. W ierciński stał na czele całego przed­
sięw zięcia (VI i dziaial na mocy otrzym ywanych 
dyrektyw . Istniał przygotow any już plan stw o­
rzenia w R o sy i podstawow ych ognisk łączności 
pomiędzy wyznawcam i religii praw osław nej a 
Rzym em , ażeby tym sposobem stworzyć poda­
tny grunt dla unii (V). Stw ierdzono, że w dwu 
gim nazyach rzym.-katolickich (?1 wśród nauczy­
cieli byli tacy, którzy nie posiadali nawet pra­
wa zam ieszkiwania w R o sy i bez uzyskania spe- 
cyalnego na to pozwolenia. Uczenice w yzna­
nia praw osław nego prowadzono (Vj codzień na 
modlitwę do kaplicy katolickiej.

W  przytułku m oskiewskiego rzym .-kato­
lickiego T ow arzystw a dobroczynności na ścia­
nach rozwieszono portrety królów i działaczy
polskich oraz herby Polski L itw y  (jl, nie u-
mieszczono jednak portretu M onarchy. Niema 
również portretów i rycin , świadczących o tern, 
że w R o sy i dzieci litw inów  podlegają poloni-
zacyi (■). Projektow ane jest zamknięcie przy­
tułku. O soby, stojące na czele tej instytucyi, 
pociągnięte zostały do surow ej odpowiedzial­
ności.

Stw ierdzono, że proboszcz kościoła św . 
Piotra i Paw ła  w M oskwie, ks. W asilew ski, 
gw ałcił nieraz praw o i przepisy, dotyczące w y­
znań obcych (ć) i zaniechał w r. 19 0 5  śpiewu 
w iersza o Monarsze.

Niezależnie od pociągnięcia winnych do 
odpowiedzialności sądowej zażądano od metro­
polity rzyin.-katolickiego zaw ieszenia ks. W a si­
lew skiego raz na zawsze w pełnieniu obowiąz­
ków kapłańskich. Co zaś dotyczy skarg litw i­
nów na nietolerancyjne traktowanie ich przez 
duchowieństwo katolickie pod względem naro­
dowym , stwierdzono, że rzeczyw iście sprawom 
religijnym  i kościelnym nadano zabarwienie 
narodowo-polityczne (ć) z uszczerbkiem dla po 
trzeb duchowych katolików nie-polaków, w 
szczególności zaś litwinów . Okoliczność ta 
zw róciła szczególną uw agę m inisterstwa, gdyż 
wśród ludności katolickiej M oskw y naruszony 
został spokojny przebieg życia relig ijnego (VI.

E k a te ry n o s ła w . —  w  Stan icy „K orie- 
now sl.a ja" ograbiono sklep m onopolowy na su­
mę 1,2 4 3  rubli.

Woroneż. —  O twartą została urządzona 
przy udziale akademii nauk z powodu 25-le- 
tniej rocznicy zgonu historyka Kostom arow a 
w ystaw a historyczno-archeologiczna i arty­
styczna.^

Petersburg. —  stan  zdrowia min. Sazo-
nowa: zrana tem peratura 38, w nocy długi i 
spokojny sen.

P etersbu rg  - Minister sprawiedliwości za­
komunikował prezydentowi Dumy Państw ow ej 
o pociągnięciu do odpowiedzialność sądowej 
posła do Dumy K ropotow a, wskutek czego

Kr-opet^w pHFgga na mrmjr--arti-~2« lęgniami— 
nu Dumy czasowemu zawieszeniu w pełnieniu 
obowiązków poselskich.

Petersburg. —  R ad a  wojenna na m ocy 
orzeczenia głów nego sztabu uznała za sp ra w ie­
dliwe zwrócić kozakom orenburskim 50,000 
dzies. ziemi, oddanej kirgizom.

CharkÓW- —  Zm arł profesor uniwersytbtu 
Patenko.

W ołogda.— R ad yfm iejsk ie  W o<ofdy, JCr- 
changielska, W iatki i W ielkiego Usłha»*lftw«Wa« i 
ly starania o utworzenie w W o lo g ^ ie jjz b y  sąV 
clomej.

A schabad- —  w  Czclekenie, na gruntach 
Gadżyńskiego, w ytrysła  nafta, d a jąc i w ciągu 
doby 200,000 wiader czystej nafty.

Rzyiłl- —  Niemiecki następca tronu wraz
ze sw ą małżonką w yjechali do W iednia.

. Frankfurt nad Menem. —- Wędtug w ia ­
domości, otrzymanych z N ew -Yorku, "a i fabryk 
narzędzi rolniczych zjednoezjdo się pod firir.ą 
„Am erican Impleinents Com pany" z kapitałem  
50 milionów dolarów.

Konstantynopol. —  Izba przyjęła w nio­
sek ministra w ojny w spraw ie obstalunku 
dwóch dreadnough tów A rm stronga.

Konstantynopol. —  W edług doniesień ze
źródeł urzędowych kom unikacy? telegraficzna 
pomiędzy Tuzi i Skutari została przerw ana. G u ­
bernator skutaryjski zażądał posiłków.

Birmingham (Stan Alabam a.) —  Banncru 
donoszą, iż w kopalni w ęgla Litthone nastąpił 
wybuch gazów . Z e  190  więźniów, pracu jących  
w kopalni, zdołało s:ę uratow ać tylko 20.

Lizbona. —  Rząd v7ydał polecenie prze­
prowadzenia śledztwa w spraw ie zajścia  w a r ­
senale m arynarki. D nia 26 marca pracu jący w 
warsztatach arsenału robotnicy strw ili się do 
pracy o zwykłej godz.nie.

Rzym.— Parlam ent większością 340  g ło ­
sów  przeciwko 88 uchwalił G io!itti’emu uotum 
zaufania.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 28 (101 Jana Kapistrana W.
Jutro 29 411) Eustazego Op., Cyrylla M. 

Wschód słohca o godz. 5 m 20. 
Zachód ałoóca o godz. ó m. 44 
Długość dnia godz. 13  m. 24

KaL«ndarzrk Historyczny.
28 Marca ( 10 Kwietnia).

1  Roku 1831- Św ietne zw ycięstw o Prądzyń- 
skiego nad Rosenem  pod Iganiam i, gdzie w o j­
sko polskie, liczące niespełna 6 tysięcy żołnie­
rza, bierze 2000 jeńców , w tern cały pułk 98-y, 
dw a działa i sztandar.

— Z parafii św. Mikołaja- W  środę 30
m arca o godz. 10  i pól w kościele św. M iko­
łaja będzie odprawione nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. ks. biskupa K aro la  N iedział­
kowskiego.

-  N IE SZ C ZĘ ŚLIW Y  W YPADEK W  sady­
bie .V 18 przy ul. Piętrowsklej niejaki M. Kalitien- 
ko, wiozący cegły, został przygnieciony przez wóz 
wskutek czego odniósł poważne obrażenia piersi i 
pleców. Pogotowie odwiozło poszkodowanego do 
szpitala Aleksandrowskiego.
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ANTOHIO FOGAZZARO.

Przekład z włoskiego z upoważnienia autora 
przez J .  K .

D oszli obaj do kilku pokrzywionych cy ­
prysów , wieńczących grzbiet pagórka naprze­
ciw  dolinki, niedaleko innego bardziej w ysokie­
go wzgórza. Tu zatrzym ali się znowu— profe­
sor, który bardzo lubił księdza R ocha za jego  
dobroć pełną prostoty i za to, że dostarczał 
pola do uciesznych żartów , usadowił obok s ie ­
bie na traw ie tow arzysza i przypuści! doń o- 
statni atak, starając się przekonać go, że n ie­
słusznie tak ufa Lucyi. Nie było jednak m o­
żliw ości dojść z nim do ładu. Don R occo 
wciąż pow racał do wczorajszej swej rozm owy 
z hrabiną i powtarzał, że słów  sw ych nie 
zmieni.

—  No, w takim razie pożegnajże się ze 
swoim  kościółkiem, mój syn ul— rzekł profesor 
z rezygnacyą.

D on Rocco mrugał strasznie powiekam i, 
ale pary z usc nie puścił.

—  H rabina sDodziewała s ię  dziś ciebie, 
mój księże Rochu, ale nie byłeś u niej. Dość, 
że poleciła mi powiedzieć ci tak: albo oddalisz 
L u cyę  pierw szego grudnia, albo saxn się uw ol­
nisz z urzędu na now y rok, lub pierw ej, jeśli 
ci się podoba.

—  Nie będę mógł wyjechać wcześniej, 
ja k  przed świętam i, mówił ksiądz nieśm iało. 
W  tym czasie proboszcz zawsze potrzebuje po­
mocy.

Profesor uśmiechnął się.
—  Cóż ty myślisz sobie, księże Rochu?

Czyż sądzisz, że hrabina nie znajdzie sobie od- 
razu kogoś innego na twe miejsce.

Don R occo zastanow ił się. Rzadko k ie­
dy mu się zdarzało powziąć zamiar tak pośpie­
sznie, jak  teraz. W obec skandalu, jaki ta ko­
bieta w yw ołała  w okolicy, wobec zresztą tego, 
źe hrabina miała już zastępcę na kapelanię na 
widoku, w ybór był nie trudny.

—  W ta k im ra / ie — rzekł— w yjadę stąd jak 
najprędzej. Mój ociec i siostra mieli odwiedzić 
mnie w tych dniach, zamiast tego ja  do nich 
pojadę.

W  jego  głowie powstał już zamiar u ła­
twienia tej kobiecie w yjazdu z tych stron, ale 
jego  rodzina nie potrzebou ała służącej, a on 
sam, nic mając nic stałego przed sobą, nie 
może je j utrzym ywać. Niektóre atoli konieczno­
ści życiowe, niektóre rozsądne myśli nie m ogły 
mu nigdy trafić do serca, do g łow y zaś trafia­
ły  późno, w  takich razach don R occo, z pe­
w ną przykrością, opam iętyw ał się i uderzał r ę ­
ką po czole, lub drapał się w głowę.

G dy zblifhli się już do kościoła, profesor 
opowiedział, że karabinierzy poszukiwali M ora, 
w spólnika rabusiów , którzy świeżo ograbili ko­
goś i z których kilku wpadło już w ręce sp ra ­
w iedliw ości. Don Rocco wysłuchał tego z przy­
jem nością; teraz stało się d'an jasnem , dlaczego 
Moro nie przyszedł.

K to wie— odważył się powiedzieć— może 
już na dobre sobie się w yniósł, może już nie 
wróci. W  takim razie skończą się te plotki. 
Nieprawdaż.

—  T ak , mój drogi —  odrzekł profesor, 
który odgadł ukryty cel powyższych słów- -lecz 
znasz hrabinę. C zy Moro opuści te strony, 
czy zostanie, mało ją  to obchodzi. Należy od­
dalić Lucyę.

Na tein się skończyła rozmowa. Don R o c ­
co odprowadził jeszcze gościa aż ao  cyprysów  
kościelnych, patrzył za nim, dopóki nie znikł 
w głębi ścieżki, i w zdychając, powrócił do 
domu.

Potem, gd y w płaszczu swym , pochylony, 
z lam pką w ręku, przechod/ił korytarz, w iodą­
cy  na chór kościoła, żyw ^ stanęły przed nim

w ątpliw ości nocy poprzedniej. Czy można to 
brać za sp o v ’ iedź? Przez chwilę zatrzym ał się 
w mrokach pustego korytarza, ze wzrokiem 
utkwionym w lampce, dając dostęp do sw ej 
duszy słodkiej i w abiącej pokusie. Znaleźć 
jak iś pozór, oddalić L ucyę, a potem żyć 'u m ie ­
rać spokojnie w pustelni św . Łukasza. Serce 
zaczęło mu się tłuc w piersi niespokojnie. T e 
m yśli nasuw ał mu chyba szatan, l a k  może, 
w daw nych czasach, w tern samem miejscu, 
dręczył Szatan  któregoś z mnichów, nasu w a­
niem mu przed oczy widziadeł uci“ ch zm ysło­
wych— to pom yślaw szy don R occo z przestra­
chem uczynił na czole znak krzyża św iętego i, 
pośpiesznie w stąpiw szy na chór zanurzył się 
po uszy w pobożnem odczytyw aniu brew iarza.

V .

W  dziesięć dni później, o tej sam ej g o ­
dzinie, modlił się don R occo  przed ołtarzem 
Madonny.

Nazajutrz miał opuścić kościół św . Ł u k a ­
sza na zawsze. Z  panią K aro lin ą  umówionem 
było i ułożonem naprzód, że ksiądz uda ch w i­
lo w y w yjazd na parę tygodni do sw ego  ojca, 
a stamtąd napisze, iż z powodu zm iany oko­
liczności pow rócić już nie może. Tym czasem  
staruszek ojciec, nic nie wiedząc, co sic z s y ­
nem dzieje, pisał doń, prosząc o pomoc mate- 
ryalną; wskutek takiej odezw y ksiądz sprzedał 
część swoich mebli, częścią dla uniknięcia 
kosztów przewozu, częścią dla powrotu do ro ­
dziny z rękam i niezupełnie pustemi. Jech ał 
tam z zamiarem zabaw ienia jak  najkrócej i z 
chęcią rych łego osiedlenia się gdzieś na p osa­
dzie kapelana, o co już poprzednio prosił bi­
skupa.

O złodziejach, oraz o skradzionem winie 
pewnego nic jeszcze nie wiedziano, lubo podej­
rzenia sk ierow yw ały  się na ja k ąś nową p rzy ja­
ciółkę Mora, która jakoby wino u siebie prze­
chow ała. W edług zdania jednych — Moro uciekł, 
wedle drugich —  pozostaw ał w ukryciu. Ż a n ­
darm i podobno podzielali tę ostatnią opinię.

Jakoż kręcili się nieustannie po okolicy, szuka­
jąc  i w ęsząc— dotąd zaw sze napróżno.

L u cya  powróciła w swoim czasie— zacho­
wanie się je j jednak stało się jak ieś inne i nie­
zwykłe. Zan iedbyw ała obowdązki, ostro odpo­
w iadała swemu panu i płak 'w ała często bez 
żadnych widocznych przyczyn. Pew nego w ie ­
czora wyszła na probostw o pod pozorem od­
praw ienia jak ich ś modłów. O dz:ew iątej don 
R occo poszedł z filozoficznym spokojem spać i 
n igdy się nic dowiedział, o której powróciła. 
N astępnego dnia zato rozradow ał się wielce 
szczęśliwą zmianą,' jak a  zaszła w służącej po 
dokonanych aktach religijnych; istotnie w yd a­
wała się zupełnie inną: uspokoiła się, stała się 
uważną, chętną, cieszyła się blizkiin wyjazdem , 
jak  rów nież i obietnicą księaza R o cca  znale­
zienia je j m iejsca u pewnego znajom ego mu 
dziekana. W ynosiło ją  to nawet na w yższy 
stopień. Prócz tego dośw iadczała zapałów  asce­
tycznych, całkiem w niej nowych. K ied y  don 
R occo szedł do łóżka, ona udaw ała s ię  do ko­
ścioła i spędzała tam długie godziny.

Po raz ostatni zatem spożył don R occo 
dnia tego sw oją  kolacyę w refektarzu klasztor­
nym i po raz ostatni odczytyw ał brew iarz w 
kościółku św . Łukasza, w tym wiejskim  kościół­
ku tak z prostoty i pobożności do niego po­
dobnym. N a sercu biednego księdza leżał ja ­
kiś ogrom ny kamień. Opuścić sw oje gniazdp z 
uczuciem upokorzenia! Spraw ić wstyd i gorycz 
ojcu i siostrze, tej rodzinie, dla której był je- 
dynem oparciem , jedyną nadzieją! Nic dziw ne­
go, że marszczył brwi ciągle przy czytaniu bre­
wiarza.

Skończyw szy czytanie, usiadł na ław ce. 
Rozstaw ać się ze swym  kościółkiem było mu 
nad w yraz ciężko. Oto spędza tu ostatni w ie­
czór. Siedział teraz ze wzrokiem nieruchomym, 
m rugając regularnie powiekam i, zgnębiony i po­
sępny, jak  biedne zwierzę, które oczekuje śm ier­
telnego ciosu. Poobiednie godziny spędził w 
w innicj' przy winnych krzewach, własnoręcz­
nie zasadzonych przed trzema laty, z których 
w tym roku miał pierwsze grona. W ieśniacze 
jego  serce niczem się tak nie rozczulało, jak

pięknym winokrzewem i żyzną ziemią— nie z a ­
chw ycały go ani cyprysy , ani rów nina, usiana 
pagórkam i. Czerw ieniejąc ze w słydu, urwał 
grono i gałązkę w inogradow ą, chow ając je  so ­
bie na pamiątkę. W  tein była jego  poczya. 
Z  kościoła nie mógł unieść żadnej pamiątki, za 
to zostawiał w nim sw oje serce, w każdym k ą ­
cie po trochu; trochę na ołtarzu, przed którym 
miewał kazania, trochę u stóp pięknej M adon­
ny, trochę na grobie tego biskupa, który przed 
dwustu laty pizeniósł sam otną ciszę u św . Łu- 
icaszn ponad świetności doczesne. K to  w ie, 
m yślał don Rocco, czy kiedy będę miał w łasny 
sw ój kościółek, taki w łasny, jak  tu? Nie miał 
s ;ły wstać z ław ki, czuł przygnębienie straszne, 
o jakiem  nie iniał dotąd pojęcia- Mrużył po­
wieki, jak  gdyby chciał precz ooegnać przykre 
łzy. Nie płakał mimo to, lecz oczy jego  b łysz­
czały nienaturalnie.

O pół do dziesiątej w eszła do kościoła 
Lucya, pragnąca zobaczyć się z panem.

—- Z araz  przyjdę, zaraz p r z y jd ę ,  idź so ­
bie tymczasem— odrzekł don Rocco.

B ył przekonany że jest sam w kościele, 
lecz, obejrzaw szy się, byłby ujrzał coś n iezw y­
kłego. Ja k a ś  g łow a człowieka, ośw ietlona b la­
dym płomykiem naftowej lampki, w ychyliła się 
z poza pulpitu i przypatryw ała księdzu. T w arz  
to była ogolona, niby duchownego, lecz z tej 
tw arzy patrzały szatańskie źrenice Mora. G ło ­
wa podniosła się w cieniu do góry , a dwie 
długie ręce wy Konały w powietrzu gest znie­
cierpliwienia. W  tej to chwili don R occo  mó­
wił do wahającej się sługi: „zaraz p rzy jd ę".

(D. c. n.j

R E D A K T O R Z E  ii W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOW#** 
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Opuścił prasę zeszyt Y -ty 388

„Esejów Podporowych Lilwy i k i"
T R E Ś Ć :

Przygotowania powstańcze na Litwie i Rusi 17 9 3 —  
17 9 4  Powstanie Kościuszkowskie.

I L U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Stanisław  August Nałęcz Górski, poseł żmudzki 
na sejm czteroletni. —  W ojsko litewskie w koń­
cu XVIII w. —  Tad,ei’sz Kościuszko. —  Uniwi r- 
ia l  Deputacyi centr alncj W . K s. Litewskiego 
z 17 9 4  r. —  Książę Eustachy Sanguszko, poseł 
lubelski na sejm czteroletni, uczestnik kampanii

17 9 4  r. —  Rota przysięgi litewskiej. —  General 
Jan Weyssenhoff. —  Jozef hr. Kossakowski, bry- 
gadyer brygady Kowieńskiej z 17 9 4  r, —  Pasport 
z podpisem Cycyanowa, wydany w Grodnie 
w T794 r. —  Generał Stefan Grabowski, uczest­
nik kampanii 179 2 , 1794, 18 12  i 1 8 1 3  r. —  Fran  
ciszek Bouffał, łowczy nadworny litewski. —  Józef 
hr. Kossakowski, łowczy wielki łnewski —  Gene­
rał Romuald.ks. Giedroyć- —  Generał Józef Wiek 

horski.

Na oddzielnym kartonie: Portret Jakóba Jasińskiego

C e n *  k e e i y t e  k o p .  3 5 ,  z  p r z e s y ł k ą  k o p .  -+0.

Dla prenum eratorów „Dziennika Kijowskiego" orna zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop. 3 0 .  
Zamówieni i  wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litw y i Rusi" rocznie 24 zeszyty, półrocznie 12  
zeszytów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Admlnistracya „Dziennika Kijowskiego11 w  Kijowie
KrbSZCZatyk Nc 38 Księgarnia Gebethnera i Wolffa w W arszawie, której powierzono skład główny 
n a  Królestwo Polskie, Galicyę i Księstwo Poznańskie, oraz wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą

Szczegółow y p ro sp e k t na  ią d a n ie  w ysyła s ię  b ezp ła tn ie .

Drukarnia Polska K r e s i c r s t y k  3 8 .

TELEFON 1*72.

Z a o p a t ^ n n a  n a j-  
n o a a n  o fco lon k i la p -  
■ ram an ty  e r t t  a p a -  
o y a ln a  m a a z y n y .  “

H ft888S38!388B

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE  ____

B E Z  PO ŚRED N IK Ó W
C e n y  u m i a r k o w a n e ,  f f  ł )  U  ^

3

ilości egzemplarzy

P o  o b u  s t r o n a e h

BERINGA
Do nabycia w Admlnislracji „Dziennika KlJoiPklegi", Kraszczatyk 38.
Cena: a rb., t f la  p r s a u m e r a i i r A t f  „ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o * 1

I r b .  5 0  k c p . Przesyłka 55 kop,

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W  lY C iU  TRADYCY! i PIEŚN I*" r 1

Przedstawił.

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C e n a  ru b P i 5

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4.50  (z przesyłką).

Zw racać się należy do adn.lnistracyi „Dziennika Kijowskiego*.

Rok XXXVI ISTNIENIA.
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUS1RACYA TYGODNIOWA

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

BIESIADA LITERACKA
D A JE  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  PR EM IU M  N A D Z W Y C Z A JN E

tm r 12  D U Ż Y C H  T O M Ó W
NAJCELNIEJSZYCH POWIEŚCI I ROMANSÓW 

Z£N A K O IH I T .Y .C  H A jU T  OfRjÓ W P JO L  S K I C H I  O s t r C H  

Redaktor i Wydawca: M ICHAŁ SY NO R A D ZK I.

Biesiadą Literacka obeimuje wszystkie rodzaje literatury piękne 
chwilę bieżącą, wszechświatową i wiedzę gruntowną w  form it popular 
nej, słowem wszystko, co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli 
gentnego.

Biesiada Literacka zatem umieszcza: Uroczystości Kościoła katolic­
kiego; liczne powieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, poezye, 
utwory dramatyczne; historyę polską i powszechną; podróże po kraju i ob­
czyźnie; wychowanie domowe i publ czne; politykę; sztuki piękne; staro- 
żytnictwo; heraldykę; rozwój stosunków międzynarodowych; postęp nau 
kowy; felietony społeczne; życiorysy zasłużonych ludzi przegląd pism i 
książek; wynalazki najnowsze; prace ziemiańskie; przemysł i handel; pa­
miętniki; korespondeneye z czytelnikami; humorystykę, rebusy, szarady i 
inne rozrywki.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zwłasz­
cza porozbiorowe i pamiątki na-edowe.

Biesiada Liteiacka wszystkie artykuły obficie ilustruje 
Biesiada Literacka dup reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradz­

kiego, Grottgera, Brandta, Kossaków, Fałata, Chełmońskiego i innych mi­
strzów polskich, a także najcelniejszych mistrzów cudzoziemskich.

Biesiada Literacka umieszcza wizerunki polskich zabytków, gma­
chów, miejscowości historycznych, pomników, zdarzeń dziejowych, zna 
komitych mężów i t. p. jest więc poniekąd Muzeum Pamiątek Naro­
dowych.

Biesiada Literacka szczyci się cpółpracownictwem autorów pier­
wszorzędnych z HENRĆ KIEM SIEN K IEW IC ZEM  na czele.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dużych tomów wyborowych pow ieści: r o n s o w
otrzymują bezpłatnie w szyscy prenum eratorzy całoroozni*
W  ROKU I tEZĄ CYM  D ńM Y ZNAKO M ITĄ PO W iEŚC BO LESŁAW TTY 
„ t u ł j  osnutą na tle dziejów od Konfederacyi Barskiej, a koń­
czącą się ruchem narodowym 1830 — 31 r. Powieść ta ukaże się po raz 
pierwszy w zupełności bez żadnych skróceń; poprzednio ogłoszono zale

dwie jej fragmenty.
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y , 

w Warszawie! na prowincyii-

R o c z n ie .........................rb. 6 i R o czn ie ........................................ rb. 8
Półrocznie . . . .  „ 3 Dó łro czn ie ........................................ „ 4
Kwartalnie . . . .  „ I kop. : Kwarta ln ie ................................... n 2J

Zagranica rocznie rb. 10,
Oprawo dodawanych jako premlum powieści: 3 tomów 50 k o p , 6 tomów

1 rb., i2  tomów 2 rb.
Ha żądania adm lnistracya wysyła n rm zr pi azowy bezpłatnie.

Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Plac Warecki AA 4.
Na Telefonu 78-26 389

Nowe pismo polskie na Hnsi!
Od 17-go g ru d n ia  IBIO r .  wychodzi 

w PŁOSKlROW>E„TygoM Podolski’’
organ społeczny i literacki, opany na wspołpracowilciwle sil zamtejscGwyoft.

Prenum erata zamiejscowa wynosi rb. & roczni, t.

i A dministracyi Fłoskirćw gub. podoi., ul. Aptekarska 39.
Redaktor i W ydaw ca S tefan  X*tnbraruski.

* 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8

Otrzymany nowy transport

n iezb ęd n e j w każdym  dom u polsk im

i SIU*! I IM
ZYGMUNTA GLOGERA

je s t  najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i uDiorńw zabaw t gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wmków 
ubiegłych. Podięcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przes 
ści polskiej, profesor Aleksai 
BrOckner, tak pisze (w „Bibli 
Ce Warszawski :j") o Encyklt 
dyi Glogera: „Rów nie pozyt
nego, cićkawego i pouczając 
wydawnictwa nie sposób po 
śleć! Znaidzie w niem czyte 
skarb’ec rzeczy własnych, o ! 
rych się często słyszy, a n 
wie. I nabierają te szczegóły 
wego, barwnego życia, i wsk 
sza się zamierzchła przeszłoś' 
bi_,ą od niej blaski, i słychać 
głosy"...

Cena k s ię g a r s k a  rb .  II. 12 3 7

Dta Dremeraforów „Dziennika Kijowskiege” ,
zamawiających dzieło w  Administracyi pisma, cena zrnżona dc 

rb. 12. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rr . J

„SPORT POWSZECHNY”
Pismo tygodniowe ilustrow ane, poświęcone w szystkim  ooism oir, 
W $  sportu, życia towarzyskiego, tea trow i i t. p. i  #

pod redakcyą JAN U SZA. D RAG A.
( J D A L T  P n W C 7 E P U M ¥ H  obejmuje następujące działy: 

M0 r u m  T l  i f O L L U n i l f  aw iatykę, myśłiwstwo, cykh- 
stykę, sam ochody i m otocykle, sporr koński i t. p. V7 Odcinku

będzie się drukowała oryginalna powieść sportow a.
Ogłoszenia:

8 8  8 8  0 8  8 8  8 8  § 8  

Prenumerata

Rocznie 

Półroczrie . 

Kwartalnie

Nadesłane: za wiersz garmon- 
towy i szpaltowy .ubli i. 

Reklamy: bezpośrednio po tek­
ście, za wiersz garmontowy 
kop. 30.

rb. 2. Zwyczaj, ogłoszenia: za wiersz

rb.

rb. 4.

1 . petitowy k. :5 -  
Drobne ogłoszenia: po kop 3

Odnoszenie do domu i prze- M za w yraz.
„ . . 1 1  . li Oałoszenia i Drenumeratą przyj-

syłka pocztowa 2 5  k. kw art. | mują wszystkie kantory w Króle-
I stwle 1 Cc taratwie.

8 8  8 8  8 8  8 8  8 8  8 8  8 8  o tw ą g

Adres Redakoyi i Araimstracyi: W arszawa, Smolna 10. tcl- 2C9-S7.

N ajtań sza  pism o fachow a

i s i  ( T Y G O D N I K ) .
Jedyne polskie wydawnictwo, poświęcone wyłącznie sprawom 
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gorzelnictwu, 
młynarstwu, kroctm.alnictwu, torfiarstwu, suszeniu produktd 
rolnych, koszy«arstwu, mleczarstwu, hodowli zwierząt gospo­
darskich, melioracyom rolnym, budownictwu wiejskiemu, ogrod­
nictwu i sadownictwu, rybactwu, pszczelnictwu, cegiarstwu, 
maszynom i narzędziom rolhiczym, organizacyi gospodarstwa 

rolnego, rachunkowości rolniczej i t. p.

Co kw arta ł dodatek książkowy treśc i rolniczo-przemysłowej

to n m ra ta  z dodatkami:z
Adres redakcyi i dm in istracy i: W arszaw a, W ilcza Nr 4F

Dr ukarnfi Polska w Kijowie, ulica Kreszczetyk N r 38.


